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/Ih I
Relacja

o nieżyjącym  członku  k o n s p ir a c j i  -  k siędzu  F ran c iszk u  Wołoszyku

K s.F ran c iszek  Wołoszyk, syn F ran c iszk a  i  B arbary  z domu 

Wardyn, u ro d z i ł  s i ę  dn ia  23 maja 1913 roku w Konarzynach, 

pow .K ościerzyna, w ro d z in ie  c h ło p s k ie j  ja3© n a js ta i? sz y  z siedm io rga  

rodzeń stwa,*

W ro d z in n e j w iosce u cz ę sz cz a ł do szk o ły  pow szechnej. W 1933 roku 

ukończył gimnazjum p la s ty c z n e  w K o ścierzyn ie  i  w tym samym roku 

w s tą p ił  do Seminarium Duchownego w P e lp lin ie *  Św ięcenia k a p ła ń sk ie  

o trzym ał d n ia  5 czerwca 1939 roku z rą k  k s .b isk u p a  Okoniewskiego© 

Pierw szą jego  placów ką było  Komierowo, m iejscow ość oddalona

0 10 km od Sępólna K ra jeń sk ieg o .

Tam te ż  z a s ta ła  go gruga wojna św iatow a.

Z acząła  s i ę  gehenna -  u c iec z k a , ukryw anie s i ę  po p o lach  i  la s a c h ,  

w zabudowaniach w ie jsk ic h  i  bunkrach  le śn y c h . Z aczęło  s ię  tw arde 

ży c ie  p a r ty z a n c k ie . Organizowano s i ę  do w alk i w o b ro n ie  w iary

1 Ojczyzny.

Szczegółowe dane do tyczące b io g r a f i i  z o k resu  o k u p ac ji zna leźó  

można w jego  k s ią ż c e  p .t ." O g ie ń  i  łz y " .

W wyniku ukryw ania s ię  w bunkrach podziemnych i  innych  p rzeżyo  

zdrowie k s .F ra n c is z k a  z o s ta ło  n a d s z a rp n ię te . T oteż za raz  po w ojn ie  

p rz e z  pewien o k res  czasu: p rzebyw ał w s z p i ta lu  w Kości e r  zynipg, 

ch o ru jąc  na ty f u s  p la m is ty .

Jeszcze  n i e z u p e ł n i e  zdrowy o b ją ł  p ie rw szą  p ra c ę  d u sz p as te rsk ą  

w Tczewie, jak o  kapelan  w s z p i t a lu  św .Jo zefa .

Cały p o c h ło n ię ty  p ra c ą  d u sz p a s te rsk ą  i  sp o łeczn ą  zarazem, b r o n i ł  

lu d z i  n a jb ie d n ie js z y c h  i  opuszczonych.
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Za swą aktywność i zaangażowanie w pracy społeezoo-charytatywnej 
©raz z powodu działalności w partyzantce podczas okupacji szpiegowane 
g©» częst© też otrzymywał listy anonimowe z pogróżkami*
Po przeprowadzonej gruntownej rewizji w domu rodzinnym w Konarzynach 
przez Służbę Bezpieczeństwa ze Starej Kiszewy i zabraniu niektórych 
rzeczy osobistych księdza - ratując się, opuszcza Polskę jesienią 
1946 roku*
Osiedlił się we Francji*
W lutym 1948 roku wyjeżdża do Ameryki Południowej, do stolicy Wene­
zueli - Garakas. W tej miejscowości również ©prócz pracy duszpasterskiej 
p@dejmuje działalność społeczną. Walczy o prawa ludzkie dla miejscowej 
biedoty i w obronie uchodźców europejskich*
W roku 1951 udaje się do Canady i w miejscowości Manitaba, jak© 
n©w@mianowany proboszcz buduje kościół pod wezwaniem św*Andrzeja 
Soboli.
Następnym miejscem, d© którego przybywa, t© Ameryka Północna - 
Detroit* Tam opiekuje się całą Polonią, Szczególnie zaangażował 
się w prac<f z młodzieżą, pisząc dla niej utwory sceniczne, których 
był również reżyserem®
W roku 1966 zaczyna pisać książkę p.t."Ggień i łzy". Przygotowania 
d© tej pracy p©czynał od początku wojny, notując wszystkie wydarzenia 
na bieżąco.
W 1983 roku po przejściu na emeryturę przenosi się na Florydę, aby 
łagodnym klimatem ratować nadwyrężone zdrowie. Buduje pierwszy 
polski klasztor na Florydzie, w Sunny Hills i sprowadza siostry;. 
Westiarki z Warszawy.

Ks.Fr.Wołoszyk za walki w lasach podczas wojny otrzymał stopień 
pułkownika, Złoty Krzyż Zasługi z Mieczami i Wirtuti Nilitari.
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Po wydaniu książki "Ogień i łzy" w 1982 roku ©trzymał specjalne 
błogosławieństw© od papieża - Jana Pawła II*
W dniu 11 listopada 1985 roku władze polskie na uchodźstwie 
przyznały mu tytuł generała brygady*
W grudniu 1985 roku został mianowany Honorowym Ambasadorem do zadań 
specjalnych Rządu Rzeczypospolitej na Uchodźstwie,
W roku 1986 otrzymał pismo z -Anglii i Waszyngtonu, fe za walki
o wolność i prawa ludzkie będzie zaliczony do najsławniejszych 
ludzi świata* Proszono go o przesłanie życiorysu i adresu do Mię­
dzynarodowego Centrum Biograficznego*
Ks*Fr*Wołoszyk władał ośmioma językami? angielskim, francuskim, 
niemieckim, rumuńskim, hiszpańskim, hebrajskim, łaciną i greką. 
Odwiedził trzy razy Polskę w latach siedemdziesiątych*
Ostatni raz był w 1978 roku.

Zmarł dnia 10 stycznia 1987 roku na Florydzie i tam spoczywa*

80-335 Gdańsk-Oliwa Helena Osojoa
ul* Sztormowa 7 D)7 z domu Wołoszyk

Gdańsk maj 1993
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Rzeczpospolita Polska

Dekretem z dnia  ^  s i e r P„ i a  m ?  roku

w uznaniu 
czynów niezwykłego męstwa 

w okresie drugiej wojny światowej

został nadany

P a n u  P u ł k o w n i k o w i  K s i ę d z u  F r a n c i s z k o w i  J .W o ^ o s z y kC'

Krzyż Srebrny 
Orderu Wojennego
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EZECZPOSPOLITA POLSKA

D Y  P L O M

M ! A N U J Ę

» Proi-o^zc;... .'.lAkownika '.ran Ciszka WoJ.t>s/vka 
; I1K Y G A D 1’

v.- k o m u s i c  o so b o w y m  GJCTfJSRAjJoW z d n i e m  1 1  L i s t o p a d a  1 9 8 5  r o k u .

L o n d y n  d n i a  1 1  l i s t o p a d a  1 9 8 5  

L/ćLz . 5 9 / 8  5
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(■c*. <Sxx/e.)

• . . i e l e b n y  ..; i.r >■'■/ iJ u ż c to r  K r a ń c a  s z o k  W o / o  s z y lc
Ge n o r . '! , ' b r y ; .. t *; y • •■ js k  i - o l s k i c b
1 2 k  S e c o n d  i t r e e  u , b u n n y  l - I i l l s  , K i a  '} 2 k 2 S , U S A

N i n i e j s z y m  m i a n u j ą  K s i ę d z a  R e k t o r a , G e n e r a / a  H o n o ro w y m  A m b a s a d o r e m  d o  
y a d a n  s p e c j a l n y c h  l lz a c lu  R z e c z y p o s p o l i t e j  n a  U c h o d ź s t w i e  z  t y t u / e m  J e g o  
:  r s o l e n c j i  -- u p o w a ż n i e n i e m  r e p r e z e n t o w a n i a  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  
L . a d r .  w s n r a w a c h  t e g o  w y m a g a j a c y c h .  J e d n o c z e ś n i e  .U p o w a ż n ia m  K s i ę d z a  
l e k t o r a  d o  r e p r c ; / - '  n t a c j i  S k a r b u  N a r o d o w e g o  W o ln e j  P o l s k i  i  p r z y j m o w a n i a  
i k / a d e k .

’ h e r e b v  a p p o i n t  V e r y  R e v . G e n e r a l  F r a n c i s z e k  W o /o s z y k  a s  H o n .A m b a s s a d o r -  
/ u - l a r g -  w i t  i t h o  s t y l e  o f  M is  E x c e l l e n c y  w i t h  a u t h o r i s a t i o n  t o  r e p r e s e n t  
r - ' s i d e r i t  o •' t h e  l i e n u b l i c  a n d  G o v e r n m e n t  o f  P o l a n d  i n  E x i l e  i n  a l l  m a t t e r  
e l e v a n t  t o  u h i s  b o v o r n m e n t  i n c l u d i n g  r e p r e s e n t a t i o n  of* N a t i o n a l  F u n d  o f  
r e e  P o l a n d  a n d  r o c e i v i n g  d o n a t i o n s  f o r  o u r  c a u s e ,

o n d y n  1 o g r . i c i n i a  i 9 ^ 3 
D rtdon  l 6 t h  D e c o m b e r  1 9 & 5

\>H oZ YiJKNT RZEC Z YPv -S P O L IT E  J
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A R C H  D I O C E S E  O F  D E T R O I T

1 2 3 -4  W A S H I N G T O N  B  L  V  D.

D E T R O IT ,  M IC H IG A N  4 8 2 2 6

O ffic e  Of T he. A r c h b is h o p February 3, 1983
Dear Father Wołoszyk:

«
I have received your January 20, 1983 letter in which you informed me of 

your forthcoming seventieth birthday on May 23, 1983 and reąuested that you be 
released from the responsibilitiea of your assignment at Our Lady Queen of 
Apostles Parish in Hamtramck for reasons of health.

In deference to your wishes, I am pleased to grant your reąuest and I 
release you from your responsibilities as associate pastor of Our Lady Queen of 
Apostles Parish, effective May 23, 1983. On that date, I also grant you Senior 
Priest status.

I am truły concerned about your health. If you feel it is in your best 
interest to be relieved of your assignment prior to May and to be granted Senior 
Priest status prior to May, I am certainly willing to do that.

. I want to take this apportunity to express in my own behalf, and in behalf 
of the priests, religious and lay people of the Archdiocese, gratitude to you 
for your dedicated priestly ministry in the Archdioceee at Our Lady Queen of 
Apostles Parish sińce your arrival in Detroit in 1963. But I also want to join 
you in thanking Almighty God for all he ha3 enabled you to do as a priest sińce 
your ordination on June 5, 1939. You have faithfully rendered priestly service 
not only in this Archdiocese but also in the "underground church" in Poland 
during World War II, and after the war in West Germany, France, Venezuela, and 
in Canada. I join you in thanking the Lord for these years of fruitful ministry. 
The policy in the Archdiocese is that a Senior Priest may live in any rectory 
if there has been an agreement reached with the pastor. If you have any difficulty 
in making arrangements, please don’t hesitate to cali upon Bishop Melczek, your 
new Regional Bichcp. I am asking Bishop Melczek tc confer with you in the 
futurę regarding your progress in reaching satisfactory arrangements-

I apprec.iate your dedication to the Archdiocese and your desire to take up 
priestly ministry in a more active fashion once again after your health improves.
I join with you in the prayer that the good Lord will grant you abundant priestly 
consolations in the months and years that lie ahead.

With all best wishes, I am t

Fraternally yours in Christ,

Reverend Francis J. Wołoszyk 
Our Lady Queen of Apostles Parish 
3851 Prescott Avenue 
Hamtramck, Michigan 4.8212
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Drogi Ojcze Wołoszyk:
,20 stycznia otrzymałem iwOj list, w którym informujesz mnie

o nadchodzącycc 70- tych urodzinach ( 23 maja ) i prosisz mnie o 
zwolninenie z obowiązków wobec Lady Oueen o-f Apostles Parish in 
Hamtramck, z powodów zdrowotnych.

Odnoszę się z szacunkiem dla Twoich życzeń, cieszę się , że 
jako pasterz Lady Oueen o-f Apostles Parish , mogę przyjęć Twoję 
prośbę, aby zwolnić Cię z obowiązków wobec Niej 23 maja 1983 
roku. 2 tę datę przyjmuję Cię w statusie Księdza Seniora.

Jestem bardzo zaniepokojony stanem Twego zdrowia. Jeśli 
uważasz, że najlepiej by było gdybyś t>ył zwolniony z obowięzkow i 
uzyskał tytuł Księdza Seniora przed majem, będę starał się to 
zrobić.

8Przy okazji chciałbym wyrazić w moim imieniu, a także w 
imieniu wszystkich księży , zakonników i ludzi świeckich z 
Archidiecezji, wdzięczność za Twoje poświęcenie w pełnieniu 
duszpasterstwa wobec Lady Oueen Apostles Parish od momentu 
Twojego przybycia do Detroit w 1963 roku. Chciałbym jednocześnie 
przyłączyć się do podziękowań Wszechmocnemu Bogu za to, że 
pozwala Ci być księdzem od momentu Twojego wyświęcenia 5 czerwca 
1939 roku. Wiernie odpLaciłeś Mu swę kapłańskę służbę, nie tylko 
w tej Archidiecezji, ale także w “podziemnym kościele" w Polsce 
przez lata II wojny światowej i po niej, w Niemczech Zachodnich, 
Francji, Venezueli i Kanadzie. Przyłęczam się do podziękowań Panu 
za to owocne duszpasterstwa. Nasze zasady sę takie, że każdy 
Księdz Senior może mieszkać w każdym probostwie, jeżeli uzyska 
zgodę proboszcza. Jeżeli będziesz miał jakiekolwiek problemy z 
załatwieniem tej sprawy, proszę nie wahaj się i dzwoń do biskupa 
Melczeka, Twojego nowego regionalnego biskupa. Staram się, aby 
biskup Melczek skontaktował się z Tobęw przyszłości i rozpatrzył 
Twoje postępy w osięgnięciu satys-fakcjonujęcego Cię celu.

Doceniam Twoje życzenia dla Archidiecezji i Twoje pragnienia 
pełnienia duszpasterstwa w bardziej aktywny sposób po popramwie 
Twojego zdrowia. Lęczęs się z Tob$ w modlitwie, oby dobry Bóg 
przesyłał Ci kapłańskie pocieszenie w miesęcach i latach, które 
sę przed nami.

Znaj lepszymi życzeniami.

Arcybiskup Detroit.
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Archdiocesan Development Fund

Ś? * ' v > *"# •>Łw-yŁWfc'  ‘-i
:'£*5ŁSC&v»iS vSreE*5S£C.; £&S«B43

J iA e S e n te c /  to

REV, FRANCIS WOLOSZYK

t  
t o

r a n  
in  .

Doing God’s work together

< fL  ________ ^ 2 ^ _ ?
Rev.,Daniel C. C om plo  
1973 P r i es i s '  C ha i rm an

'-óhn Cardinal.Dearden 
Archb i sh op  o f  Detro i t

ward J. Blanch 
1978 G enera l  C ha i rm an
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■J-iJ-fl*W, Cfolet- h  ̂
Wtorek 14 lipiec, 1981

Z działalności Armii 
Krajowej na Pomorzu

(W yjątek z pamiętników  
wojennych p.t. „Wałki 
K siędza” )

Policja hitlerowska wy­
rzuciła polską rodzinę z 
Kowalewa wśród lasów. 
Zanim sprowadzono na 
wysiedlone miejsce nowe­
go gospodarza, jeden z 
policjantów zamieszkał 
tam w pustym domu, do­
glądając * inwenta­
rza. Wyznaczenie einge- 
deutche odmówili zajęcia 
miejsca po Polakach, któ­
rzy mieli łączność z party­
zantami. Z drugiej zaś 
strony Niemcy nie spie­
szyli się zbytnio z obsa­
dzeniem tego gospodar­
stwa. Powodem była ol­
brzymia Świnia w stajni, 
ponad trzysta kilo wagi, 
która potajemnie miała 
powędrować w paczkach 
do Niemiec, do rodzin po­
licji hitlerowskiej.

Sąsiedzi w okolicy przej­
rzawszy Niemców zamia­
ry, prosili Boga, by te 
kombinacje im się nie 
udały. „Szkoda polskiej 
świni dla szwabów... żeby 
lepiej zdechła, niż miała­
by do Berlina powędro­
wać. Bóg ich karze gło­
dem, zasłużyli na to. 
Chciało im się wojny, 
niech cierpią teraz. Żeby 
tak nasi partyzanci dowie­
dzieli się o tej świni, mo­
gliby sprawić sobie dobrą 
biesiadę w lesie..”

Noc była widna i dżdży­
sta. Księżyc świecił za 
chmurami. Na świecie ci­
cho i spokojnie, -jakby w 
ogóle wojny nie było. 
Utrudzeni ludziska jesien­
ną pracą, przy wybierce 
ziemniaków za dnia, spali 
wszędzie kamiennym 
snem. Po pięciu kilome­
trach pieszej drogi do 
Czarliny pfzy Jeziorze 
Wdzydzkim, wsiedliśmy 
cichutko w dziesiątkę do 
dużej łodzi rybackiej, jed­
nego z miejscowych go­
spodarzy. Nad jeziorem 
wisiała tak gęsta ‘ mgła, 
że na długość wiosła nic 
nie widać. A cisza taka, że

prawie słychać sunięcie 
łodzi po gładkiej tafli je­
ziora. Rozlma wialiśmy 
szeptem, wystrzegając się 
najmniejszegoplusku wio­
słami o wodę.

Blisko dwie godziny 
trwała kręta droga pomię­
dzy wyspami jeziora. Po 
przybyciu na miejsce, 
część z nas obstawiła z 
karabinami dom miesz­
kalny, w którym nie było 
jednak żadnego znaku ży­
cia, a reszta wskoczyła do 
chlewa. Padł przytłumio­
ny strzał z rewolweru 
przyłożonego do łba świni. 
Za chwilę poćwiartowana 
zdobycz znikła w workach 
i na plecach partyzantów 
powędrowała do łodzi. Za­
mykałem ten dziwaczny 
pochód z dużym łbem we 
wiadrze. 1

Nad ranem już było, 
poranne zorze wstawały 
na wschodzie, zwiastuny 
budzącego się słońca, kie­
dy grupa partyzantów po­
wracała z nocnej wypra­
wy do swej kryjówki na 
Gulewie, dźwigając mo­
zolnie na plecach sprząt­
niętą Niemcom sprzed no­
sa ogromną świnię. Naza­
jutrz cała okolica szalała 
z radości.

Ks. Franciszek Wołoszyk

Wielki 
Festiwal 
weterański

Tegoroczny festiwal 
6-go Okręgu Stowarzysze­
nia Weteranów Armii Pol­
skiej, Korpusu Pomocni­
czego Pań i Związku Przy­
jaciół odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 19 lipca w 
pięknie położonym Parku 
Wanda przy Clinton Rd. w 
Sterling heights, dawniej 
Utica.

Urządzeniem festiwalu 
zajmuje się Placówka 
,7-ma „Lwów”. Dobrze za- 
opatrzona kuchnia sma­
czne potrawy staraniem 
Korpusu. Pomocniczego 
Pań Placówki 7-mej, pod 
kierownictwem prezeski 
"  Celeste Wajszczuk.
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Aleksander Drobnik

Na marginesie książki "Ogień 1 łzy" księdza Franciszka 
J.Wołoazyka

W 1982 roku a Detroit USA okatała się książka p. t. "Ogień
u _i łzy, której autorem jest ksiądz Franciszek J.Wołoszyk. Autor

opisuje a niej własne przeżycia aojenne podosaa okupacji nieaieoit
klej na ziemi kaszubskiej, jak również saoje życie a Aaeryoe 
Południowej a Wenezueli, gdzie energicznie działał jako rektor
Polskiej Misji Katoliokiej s nominacji arcybiskupa Gawliny.

V"Ogień i ły" to wzruszająca książka, napisana baranie, pięk­
nym ję tykiem polskim* Osy ta się ją jednym to hem, często ayoiska 
łzy z oczu.

O działalnośoi księdsa Franciszka Vołossyka wspomina a książ­
ce p.t. "Saarpanie Krat" Melchior Wańkowicz, który spotkał się
s ka.Franciszkiem Wołostykiem a Kanadzie. Dla przybliżenia za- 
interesowanym sylwetki ks.Wołoszyka kreślę Jego życiorys, udo­
stępniony ml prsea panią Helenę Osojoę s domu Wołosayk, siostrę 
księdsa, emerytowaną neuoayoielkę.

Franciszek Wołosayk urodził się dnia 23 maja 1915 ?• » Kona- 
raynaoh pow.Kośoierzyna, a rodainie oJałopskiej, jako najstar- 
say s siedmiorga rodzeństwa* W rodainnej asi ucaęsacaał do sako- 
ły powszeohnej* V 1933 roku ukeńosył gimnazjum klasyoane a Koś­
cierzynie i a tym samym roku wstąpilf do Seminarium Duchownego 
a Pelplinie* Święcenia kapłańskie otrzymał w dniu 5 caerwoa 
1939 *• Pierwszą placówką było Komierowo, miejscowość odległa
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O 10 kn od dworca « Sępólnie* Tan też zastała go U  wojna świa­
towa. Spośród 34 młodych kapłanów wyświęconych razem a nim, tui 
przed wybuchem wojny w 1959 roku, hitlerowcy połowę s nich wymor­
dowali w pierwszych mlealąoaoh po napaści Aa Polskę*

Ksiądz Franciszek Wołoszyk ukrywał się na polach i w lasaoh, 
w zabudowaniach wiejskich i bunkrach lcśnyoh. Zaczęło się twarde 
życie partyzanckie. Organizował walkę w obronie wiary i O j o z y z n y .  

Trwało to długo » cały okres okupaojl. W wyniku ukrywania się 
w bunkrach podziemnych 1 Innych przeżyć partyzanokloh zdrowie 
ks,Franciszka zostało nadszarpnięte* Zaraz po wojnie przez pewien
czas przebywał w szpitalu w Kościerzynie, ohfrująo na tyfus ple-

/—........ ..........  ......... ............... .... ...
misty. Niezupełnie zdrowy objął pracę duszpasterską w T o z e w i e

jako kapelan w szpitalu św.Józefa. Pochłonięty praoą duszpaster­
ską 1 społeczną bronił ludzi najbiedniejszych i upośledzonych.
Za swą aktywnośó i zaangażowanie w pracy społeczno-charytatywnej
oraz z powodu działalności w partyzantce podozas okupacji, ozęsto 
otrzymywał listy anonimowe z pogróżkami. Przeprowadzona w domu

(~rodzinnym w lonaiBynaoh-re^izja spowodowała, żejks.Pranciszek 
ratująo się opuścił Polskę jeslenią 1946 roku. Tułając się do­
tarł przez Niemcy do Spanejl. W reku 1948 opuszcza Iranoję i uda­
je się do Ameryki Południowej* Osiedla się w Caracas, stolioy 
Wenezueli. Tam również, oprócz pracy duszpasterskiej, podejmuje 
działalność społeczną. Walczy o prawa ludzkie dla miejscowej bie­
doty i staje w obronie uohodżoów europejskich, między Innymi 
Polaków* W roku 1951 udaje się do Kanady i tam w miejsoowośoi 
Manitobe, jako mianowany proboszcz, buduje kościół pod wezwaniem 
św.Andrzeja Boboll* Następnym miejscem, do którego przybywa, jest
Detroit w Stanach Zjednoozenyoh., Tam również Intensywnie pracując

..J
( opiekuje się Polonią. Szczególnie zaangażował się w pracy z mło- 
' dzieżą.
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W soku 1966 zaczyna pisać książkę p.t. "Ogiad 1 łzy", aaahę- 
0007 uprzedni© przez Melohiora Wańkowicza*

V roku I9S3 po przejściu na emeryturę przenosi się ks.Fran- 
oiazak na Florydę, aby a łagodnym klimaoia ratować nadwyrężone

r~~-----  ---------zdrowie* Tam budująo w mlejaoowośol Sunny Hila pierwszy polaki 
klasztor % sprowadza siostry aakonne Wastiarki z Warszawy* Ten 
budynek klasztorny po rozbudowie miał również służyć dla pol- 
akioh księży i emerytów jako "Dom Spokojnej Starości". >

Za udział w asikach  w la sa c h  rodzinnych jako partyzant o trzy ­

mał, jak podaje, s to p ie ń  pułkownika* W roku 1985 Prezydent Rzecz­
pospolitej /in Słeile/ Juliusz Sokolnioki mianuje go generałem 
brygady w Korpusie Osobowym Genersłów /akt nadaniat Londyn 
11 liatopada 1985 *•/• Dekretem Rzeczpospolitej Polski z dnia 
15 sierpnia 1932 r. nadano ks»Wołossykowi Krzyż Srebrny Orderu 
Wojennego Ylrtutl Mllitari w uznaniu osynów niezwykłego męstws 
w okresie IZ wo}ny światowej 1939-1945*
Dnie 16 grudnls 1985 r* Prezydent Rzeczpospolitej Polski /in 
Sxile/ Juliusz Sokolnioki mianował księdza Rektora Generała 
honorowym Ambasadorem do zadań speojalayoh Rządu Raeozpoapolitej 
na uchodźstwie z tytułem Jego Skstleaojl z upoważnieniem repre­
zentowania Prezydenta Rseozpospolitej 1 Rządu w sprawaoh tego wyma- 
gająoych* \

Ksiądz Wołosayk Polskę ;odwiedziłj trzy razy* Oatatnlo był 
w roku 1978* Zmarł 10 styoznls 198? roku aa Florydzie i tam też 
spoczywa*

Zarząd Ołóway Związku Przyjaciół Pomorza jest w posiadaniu 
jedaego egzemplarza książki pióra księdsa Wołoazyka podarowanej 
przez rodziaę autora* Kalążka "Ogień i łzy" liazy 561 stron, za£
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4 5

wlera 150 zdjęć 1 kopii listów. Autorowi Ale udało się wydać 
tej książki w Polsce se względu Aa niesprzyjający wówozas klimat
polityczny. Zafascynowany treścią tej książki zacfcęoatothistoryków
najmujących, się dziejami wojennymi Aa Pomorzu, swłaszoza Gryfa
Pomorskiego 1 Armii Krajowej, do saiAteresowania się tą pozyoją. 
Ewentualnemu Wydawnictwu Zarząd Główny udzieli praw autorskich 
w Imieniu rodzlAy ka.Pranolszka J.Wołoszyka.
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A leksander D robnik

ę

Na marginesie książki Ogień i łzy 
Franciszka J. W ołoszyka

W 1982 r. w Detroit (USA) ukazała się 
książka pt. Ogień i Izy, której autorem jest 
ksiądz Franciszek J. Wołoszyk. Autor opisuje 
w niej własne przeżycia wojenne podczas oku­
pacji niemieckiej na ziemi kaszubski&W-gak 
również swoje życie w Ameryce Południowej 
w Wenezueli, gdzie energicznie działał jako 
rektor Polskiej Misji Katolickiej z nominacji 
arcybiskupa Gawliny.

Ogień i łzy to wzruszająca książka, napisana 
barwnie, pięknym językiem polskim. Czyta się 
ją jednym tchem, często wyciska łzy z oczu.

O działalności księdza Franciszka Woło­
szyka wspomina w książce pt. Szarpanie krat 
Melchior Wańkowicz, który spotkał się z ks. 
Franciszkiem Wołoszykiem w Kanadzie. Dla 
przybliżenia zainteresowanym sylwetki ks. 
Wołoszyka kreślę Jego życiorys, udostępniony 

mi przez panią Helenę Osojcę z domu Wołoszyk, siostrę księdza, emerytowaną
nauczycielką. ----------- -------------------------------- ---------

Franciszek Wołoszyk urodził się dnia 23 maja 1913 r. w Konarzynach w 
powiecie kościerskim, w rodzinie chłopskiej, jako najstarszy z siedmiorga rodzeń­
stwa. W rodzinnej wsi uczęszczał do szkoły powszechnej. W 1933 r. ukończył 
gimnazjum klasyczne w Kościerzynie i w tym samym roku wstąpił do Seminarium 
Duchownego w Pelplinie. Święcenia kapłańskie otrzymał w dniu 5 czerwca 
1939 r. Pierwszą placówką było Komierowo, miejscowość odległa o 10 kilomet­
rów od dworca w Sępólnie. Tam też zastała go druga wojna światowa. Spośród 34 
młodych kapłanów wyświęconych razem z nim, tuż przed wybuchem wojny w 
1939 r., hitlerowcy połowę z nich wymordowali w pierwszych miesiącach po 
napaści na Polskę.

Ksiądz Franciszek Wołoszyk ukrywał się na polach i w lasach, w zabudowa­
niach wiejskich i bunkrach leśnych. Zaczęło się twarde życie partyzanckie. Orga­
nizował walkę w obronie wiary i Ojczyzny. Trwało to długo -  cały okres okupacji. 
W wyniku ukrywania się w bunkrach podziemnych i innych przeżyć partyzan-

Ks. Franciszek J. Wołoszczyk
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nego Działacza Kultury oraz doroczną nagrodą w dziedzinie muzyki Gdańskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuki.

Znana jest jako autorka licznych publikacji naukowych z dziedziny pedagogiki 
specjalnej i wokalistyki, drukowanych w wydawnictwach krajowych i zagranicz­
nych (m. in. Folia Phoniatrica -  Berlin, Paryż, Nowy Jork, Tokio).
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Rzeczpospolita Polska

Dekretem z dnia  »«. .i.rpm. 1982 roku

w; uznaniu 
czynów niezwykłego męstwa 

w okresie drugiej wojny światowej 
1939-1945

został nadany

Panu P u łk o w n ik o w i K s ig d z u  F r a n c is z k o w i J .W o ło s z y k

Krzyż Srebrny 
Orderu Wojennego

V I R T U T I  M 1 L IT A R . I

Kopia dokumentu nadania ks. F. Wołoszykowi Krzyża Srebrnego Orderu Wojennego 
Virtuti Militari

ckich zdrowie ks. Franciszka zostało nadszarpnięte. Zaraz po wojnie przez pewien 
czas przebywał w szpitalu w Kościerzynie, chorując na tyfus plamisty. Niezupeł­
nie zdrowy objął pracę duszpasterską w Tczewie jako kapelan w szpitalu Św. 
Józefa. Pochłonięty pracą duszpasterską i społeczną bronił ludzi najbiedniejszych 
i upośledzonych. Za swą aktywność i zaangażowanie w pracy społeczno-charyta- 
tywnej oraz z powodu działalności w partyzantce podczas okupacji, często otrzy­
mywał listy anonimowe z pogróżkami. Przeprowadzona w domu rodzinnym w 
Konarzynach rewizja spowodowała, że ks. Franciszek ratując się opuścił Polskę 
jesienią 1946 r. Tułając się dotarł przez Niemcy do Francji. W roku 1948 opuszcza 
Francję i udaje się do Ameryki Południowej. Osiedla się w Caracas, stolicy 
Wenezueli. Tam również, oprócz pracy duszpasterskiej, podejmuje działalność

8 - Kalendarz Gdański 1 1 3
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społeczną. Walczy o prawa ludzkie dla miejscowej biedoty i staje w obronie 
uchodźców europejskich, między innymi Polaków. W 1951 r. udaje się do Kanady 
i tam w miejscowości Manitobe, jako mianowany proboszcz, buduje kościół pod 
wezwaniem Św. Andrzeja Boboli. Następnym miejscem, do którego przybywa, 
jest Detroit w Stanach Zjednoczonych. Tam również intensywnie opiekuje się 
Polonią. Szczególnie zaangażował się w pracy z młodzieżą.

W 1966 r. zaczyna pisać książkę pt. Ogień i Izy, zachęcony uprzednio przez 
Melchiora Wańkowicza.

Po przejściu na emeryturę w roku 1983 ks. Franciszek przenosi się na Florydę, 
aby w łagodnym klimacie ratować nadwerężone zdrowie. Tam budując w miejsco­
wości Sunny Hils pierwszy polski klasztor sprowadza siostry zakonne westiarki z 
Warszawy. Ten budynek klasztorny po rozbudowie miał również służyć polskim 
księżom i emerytom jako Dom Spokojnej Starości.

Za udział w walkach w lasach rodzinnych jako partyzant otrzymał, jak podaje, 
stopień pułkownika. W 1985 r. Prezydent Rzeczypospolitej (in Exile) Juliusz 
Sokolnicki mianuje go generałem brygady w Korpusie Osobowym Generałów (akt 
nadania: Londyn 11 listopada 1985 r.). Dekretem Rzeczpospolitej Polski z dnia 15 
sierpnia 1982 r. nadano ks. Wołoszykowi Krzyż Srebrny Orderu Wojennego

RZECZPOSPOLITA POLSKA------------- ---- —-----------
D Y P L O M

m i a n u j  ę

\ K * i *  ?>*a P rc liO J z c z *  P u łk o w n ik a  f ra n c in -z k a  Wo/osssyka 

; Gj*;WERA/.EM liRYGADT

Jcornusi# osobowym GENERAŁÓW *  d n ie m  11 l i s to p a d a  1985 ro lc u .

Lon dyn  d n in 11 l i s to p a d a  19&5 
L / d * .  59/8.5

Dyplom nominacji ks. F. Wołoszyka na generała brygady
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Virtuti Militari w uznaniu czynów niezwykłego męstwa w okresie drugiej wojny 
światowej.

Dnia 16 grudnia 1985 r. Prezydent Rzeczpospolitej Polski (in Exile) Juliusz 
Sokolnicki mianował księdza Rektora Generała honorowym ambasadorem do 
zadań specjalnych Rządu Rzeczpospolitej na uchodźstwie z tytułem Jego Eksce­
lencji z upoważnieniem reprezentowania Prezydenta Rzeczypospolitej i Rządu w 
sprawach tego wymagających.

Ksiądz Wołoszyk odwiedził trzy razy Polskę. Ostatnio był w 1978 r. Zmarł 10 
stycznia 1987 r, na Florydzie i tam też spoczywa.

Zarząd Główny Związku Przyjaciół Pomorza jest w posiadaniu jednego egzem­
plarza książki pióra księdza Wołoszyka podarowanej przez rodzinę autora. Książ­
ka Ogień i Izy liczy 561 stron, zawiera 150 zdjęć i kopii listów. Autorowi nie udało 
się wydać tej książki w Polsce ze względu na niesprzyjający wówczas klimat 
polityczny. Zafascynowany treścią tej książki zachęcam historyków zajmujących 
się dziejami wojennymi na Pomorzu, zwłaszcza Gryfa Pomorskiego i Armii 
Krajowej, do zainteresowania się tą pozycją. Ewentualnemu wydawcy Zarząd 
Główny udzieli praw autorskich w imieniu rodzin/ks. Franciszka J. Wołoszyka.
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la pewno własnym zdrowiem, wysiłek i konsekwencje..."

P A X S O V I E T I C A

I Oj, wielki umarł człowiek, nikt term nie przeczy
Chociaż lepiej nie mówić jakiego pokroju!
Prawda, że synonimem on byl wielu rzeczy,
Lecz najmniej synonimem ziemskiego pokoju! ■
A jeśli nawet i byl, to. . .  pax sovietica,
Od którego kto tylko może, to umyka!

* * >t

E M K A

K>

K S .  F R A N C I S Z E K  WOŁOSZYK

W ROCZNICĘ MONTE CASSINO
To było niezwykłe zwycięstwo 

Armii Polskiej. Jedno z 
największych w dziejach świata. I 
ostatnie w tysiącletniej historii 
wolnej Polski. Po nim bowiem 
nastąpiła największa tragedia, 
jaką ludzkość kiedykolwiek
widziała. Albowiem zamknięta 
została droga dla zwycięskich 
ż n ł n i e r 7 y  do  u ł a s n p j  O j c z y z n y !  Na 
skutek oszustwa i zdrady 
przyjaciół! Wolnej Polski już nie 
było. Rosja się rozsiadła na 
polskich terenach.

0 tę skalistą twierdzę 
niemiecką na Monte Cassino, 
którędy prowadziła jedyna i 
najważniejsza droga w pościgu 

f  aliantów za armią hitlerowską, 
daremnie walczyły kolejno przed 

\ Polakami wojska amerykańskie, 
angielskie, francuskie,
nowozelandzkie i inne. Pobite i 
skrwawione wycofały się z 
górzystych terenów walki. Po tych

klęskach jeden z oficerów 
angielskich powiedział: "Tej 
twierdzy nikt nie zdobędzie; tam 
w bunkrach skalnych jest 
najlepsza część armii Hitlera, 
którą można uważać za najlepszą 
na świecie."

I wtedy Polacy poszli. Wpierw 
przed bitwą cała Armia 
przystąpiła do Spowiedzi i 
Komunii świętej. Od głównego 
dowódcy, gen. Andersa, aż do 
ostatniego żołnierza. I wszyscy 
brali udział w polowej Mszy św. 
Wszak taka jest tysiącletnia 
tradycja wojska polskiego.

Szturm rozpoczął się o 12:00 
w nocy. Tej samej chwili biskup 
połowy gen. J. Gawlina zaczął w 
namiocie odprawiać Mszę św. o 
zwycięstwo. Z Bogiem wspinali 
się żołnierze na strome skały 
Monte Cassino. Cały tydzień 
trwały walki na śmierć i życie. 
Żołnierz polski nie żałował swej
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Polakiem i ja jestem Polakiem; nie 
opuszczę Polski w nieszczęściu, 
nawet powrócę do niej; ona będzie 
kiedyś znów wolna i potężna jak 
Anglia." Na te słowa odrzekł 
angielski nauczyciel:- "Jesteś 
ef^i^lnym Polakiem! 1 naród, który 
ma takich synów, zasługuje na 
szacunek i zginąć nie może!"

Schylamy czoło przed
bohaterskimi żołnierzami spod 
Monte Cassino, którzy nie żałowali 
krwi i życia dla Polski. Bóg i 
Ojczyzna nie żądają dziś takiej 
ofiary od nas żyjących spokojnie 
na emigracji. Żądają natomiast, 
aby nie ukrywać swego pochodzenia 
i nie wstydzić się go, lecz 
otwarcie miłować swój Naród, z 
którego pochodzimy; dla niego żyć 
i poświęcać się. Przykład nam dziś 
dają nasi Bracia i Siostry w 
Polsce, którzy za Ojczyznę są bici 
pałkami w swoich mieszkaniach, na 
ulicach miast, w drodze do 
Kościoła, w ogóle wszędzie, a we 
więzieniach torturowani aż do 
kalectwa i często do utraty życia, 
jak ten młody student Grzegorz 
Przemyk niedawno zakatowany 
pałkami na posterunku policji w 
Warszawie. Oni giną za naszą 
Polskę, by zrzucić pęta niewoli 
rosyjskiej i być takim wolnym 
narodem, jakim jest Ameryka i inne 
wolne narody świata.

Historia wykazuje ciągłą walkę 
pomiędzy narodami; jeden pragnąłby 
zniszczyć drugi; jedna narodowość 
chciałaby pochłonąć drugą. Czy 
więc mamy dopuścić, aby nasza 
polska narodowość rozpłynęła się i 
znikła wśród innych tu na 
emigracji?! To znaczy, przestać 
być Polakiem dla lepszego kawałka 
chleba? Dla lepszej pracy, dla 
jakiejś pochwały czy
wygodniejszego życia? Dla
przypodobania się obcym wyrzekać 
się swego Narodu i pochodzenia?

Niedawno pewna młoda

dziewczyna, przybyła kilka lat 
temu z Polski, tak powiedziała: 
"Polska nic mnie nie obchodzi, 
jej losy są obojętne dla mnie; w 
ogóle nie dbam o to, czy kiedyś 
będzie istnieć; należę do 
międzynarodowego społeczeństwa." 
Podobne pogiijcfy ms również pewien 
kleryk z Polski, studiujący od 
kilku lat teologię tu w Stanach 
Zjednoczonych. To są przerażające 
wypowiedzi młodego pokolenia z 
Polski! Oby były odosobnione! 
Czyżby wychowanie komunistyczne 
według recepty naszych
odwiecznych wrogów ze wschodu aż 
taki miałeś dziś wpływ na młodzież 
w Polsce?!

Ale pamiętaj, Drogi Bracie i 
Siostro na emigracji: Bóg dał ci 
polskich rodziców! Bóg dał ci 
polską krew, polską duszę i 
polskie serce, a tych cennych 
darów Bożych wyprzeć się nie 
wolno! Obojętnie jakim językiem 
posługujesz się, jesteś jednak 
listkiem tego olbrzymiego drzewa, 
któremu na imię Naród Polski! 
Jesteś na emigracji członkiem tej 
wielkiej rodziny, której na imię 
Polonia. To jest Twoja 
narodowość, która do końca świata 
istnieć będzie; do niej należysz 
z urodzenia, dla niej masz 
obowiązek pracować i poświęcać 
się. To jest testament z Monte 
Cassino. Taki też jest nakaz 
Chrystusa, o czym kilka lat temu 
biskupi polscy pisali w liście 
pasterskim: "Najpiękniejszy wzór 
miłości Ojczyzny i swego Narodu 
widzimy w osobie Chrystusa, w 
Jego żarliwej miłości do 
Jerozolimy, nad której losem 
płakał."

W "Weselu" Wyspiańskiego jest 
jedna scena, która głęboko 
zapadła mi w pamięci. Poeta na 
pytanie panny młodej: "Gdzie, jest 
Polska" każe jej przyłożyć dłoń 
do piersi i wyczuć bicie serca. A
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tam puka? Zapytuje poeta. Na po­
twierdzenie dziewczyny wyjaśnia: 
A to właśnie Polska.

I taka jest zasada naszego ży­
cia na emigracji: miłować Boga i

A%
swój Naród i przechowywać w sercu 
wdzięczność dla przybranej Oj­
czyzny.

Ks. Franciszek WOŁOSZYK

Powiedzcie m\, lecz bez ogródek 
Gdzie ta incagnita term? /
Gdzie premier dba więcej ę ludek 
Niż o dwa zera:

Powiedzcie mi, jaikże sfę zwie ten 
Szczęśliwy zakątek zifmi,
Gdzie nie mc-:
Do Akademii?

Powiedzcie mi! Do Łe\ ojczyzny 
Jakie zawiodą rnnii drogi?
Gdzie więcej jesf czys\ej bielizny, 
Mniej zaś frazeologii.

Gdzie pysk sowieckiego żandarma 
Nie wietrzy zbrojnych awaritur,
Gdzie więcej, masła niż arma%,
Mniej denuncjantów.

Gdzie rmięj igrzysk, a więcej \chleba 
(Od parad już w dołku nas mdlij 
Gdzie, kraju ów, szukać cię trz&tya? 
Powiedzcie mi!!
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“ OGIEŃ I ŁZY”
Zachwycająca książka. Autobiografia. Trafny tytuł. Ale można ją również zatytułować: 

Polska Katakumba na Pomorzu” , albo w "Obronie Człowieka". Autor ks. Franciszek 
Wołoszyk opisuje swoją pracę duszpasterską w lasach, bunkrach partyzanckich i w 
chatach wiejskich podczas wojny 1939-1945. Jego duszpasterstwo po wymordowaniu 
księży na Pomorzu i zamknięciu kościołów przez hitlerowców, przypomina dosłownie 
pierwsze katakumby w Rzymie. Nawet ryba była znakiem umówionym i przepustką na 
Mszę św. w chacie rybaka nad Jeziorem Wdzydzkim na Kaszubach, podobnie jak za 
czasów św. Piotra w Rzymie.

Po wojnie ucieczka z Polski za doradą swego biskupa,, gdyż czekał go los ks. 
Popiełuszki za bojowe kazania w Tczewie nad Wisłą; potem praca w Ameryce Połud­
niowej, gdzie energicznie walczył jako prezes “ Międzynarodowego Komitetu Uchodź­
ców" w obronie nieszczęśliwych Braci spoza żelazne] kurtyny, nazwany ich am­
basadorem i jedynym obrońcą.

W Polsce wielu historyków i polonistów uważa tę książkę "Ogień i Łzy" za najlepszą 
ze wszystkich, jakie ukazały się po wojnie. Niektórzy z nich nawet porównują autora 
do A. Mickiewicza, a jego książkę “ Ogień i Łzy”  do Pana Tadeusza, ze względy na 
piękne opisy przyrody na Pomorzu.

Autor otrzymuje wciąż niezwykłe pochwały. Niedawno jeden z czytających powiedział: 
"Przeczytałem sporo książek w życiu, lecz “ Ogień i Łzy”  najpiękniejsza ze wszystkich” . 
A pewna młoda Polka z Warszawy, po przeczytaniu tej książki przyjechała specjalnie 
do Ameryki, by osobiście pokłonić się autorowi.

Za walki o wiarę w Boga, o wolność Polski i w obronie człowieka, opisane w tej książce, 
autor otrzymał uznanie Papieża Piusa XII i Jana Pawła II.

Cena książki “ Ogień i Łzy” , liczącej prawie 600 stron (także dużo zdjęć), wynosi $20.00 
w U.S.A.; w Kanadzie $27.00 (doi. kanad.). Nakład się wyczerpuje już, dlatego uprasza 
się zaraz ją  zamówić.

Uzyskane pieniądze z jej sprzedaży autor wkłada w budujący się przez niego pierwszy 
Klasztor Polskich Sióstr na Florydzie, który ma być podporą dla Polskich Emerytów w 
starości, celem uniknięcia publicznych Domów Starców.

Wysyłając zamówienie na niżej podany adres, prosimy Was Drodzy Rodacy o wyraźne 
napisanie swego adresu.
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Wołoszyk Franc iszek  p s .  "Konar" (1 9 1 3 -1 9 8 7 ) ,  k s i ą d z ,  

dowodca grupy p a r ty z a n c k ie j  pA^ i  AKlrv\Jo. Ic a w .

ty\\M /
Urodz|«i—e^ęi 23 V 1913 r .  w Konarzynach pow. Kościerzyna ’ 

w—rodźAnią r o ln i k a  Franciszka  i  Barbary z d. Ward^n. W 1933 r .  

ukończył Państwowe Gimnazjum Klasyczne Męskie w K o ś c ie r z y n ie .  

Studiował t e o l o g i ę  w Wyższym Seminarium Duchownym w P e l p l i n i e ,  

g d z ie  4 VI 1939 r .  otrzymał ś w ię c e n ia  k a p łań sk ie  i  z o s t a ł  w ika-  

riuszem-ekspozytem w Komierowie k .  Sępólna Kraj.  Tu z a s t a ł  go 

wybuch wojny. Ponieważ patr io tyczn ym i kazaniami n a r a z i ł  s i ę  

Niemcom, d l a t e g o  o p u ś c i ł  placówkę i  próbował d os tać  s i ę  do War­

szawy. W Sk iern iew icach  in ternow ało  go v;ojsko n ie m ie c k ie .  D z ięk i  

pomocy Kazimiery Kawki, b y łe j  k iero w n iczk i  poczty  w Wałdowie, 

udało mu s i ę  z b ie c  i  pow rócić .  Nie mog-T jednak podjąć pracy dusz­

p a s t e r s k i e j ,  gdyż b y ł  poszukiwany przez Niemców. Zdecydował s i ę  

\J ukryć u znajomego J ó ze fa  Lizakowskiego w K n ie j i  nad jez iorem  

Wdzydze. W mieszkaniu  Lizakowskiego odprawił w 1939 r .  Pasterkę  

z udziałem ok. 80 zaufanych o k o l iczn ych  mieszkańców. Odtąd wśród

V , _n ic h  prowadził  ta jn e  d u szp as ters tw o .  Na przełom ie  1939/1940  r .
W & liaLĈ } V

tworzył',Wojskową Organizację Podziemną, k t ó r e j  z o s t a ł  komendan-

tem i  p rzy jąć  p s .  "Konar". W s t a j n i  u L izakow skiego ,ukryto /
t  vVW 1

radioodbiornik^ W Wielkanoc 1940 r .  odprawił mszę św. rezurek­

cyjną na wyspie  Ostrów ( j e z .  Wdzydze) u rodziny Knitterów przy  

u d z ia l e  ok. 800 wiernvchVWiMl<Łl  ̂ h Hm,Crt (ItiS*' 'r‘ '
C/v^v\M ^ C U u k . . J  ~ ~  ; CV M  t f v  i i

1 powodu n a s i l a j ą c y c h  s i ę  *H5S-\ n iem ieck ich  obław zmuszony

był  c z ę s t o  zmieniać m ie j sc e  pobytu. W maju 1940 r .  zam ieszkał  

V w Górkach u wuja S tan is ław a  Wardyna, a n a s tę p n ie  u A p o lo n i i
Of

Łangowskiej w dmu przy drodze z Olpucha do Nowej Kiszewy. Tu

,  .  V.
( |N u ,»Y vfA / r\/v<)(A,'Ą<*'QJLr
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odna laz ła  go łą c z n ic z k a  frrganlzacyjng( ze Starogardu,  przywożąc 

fa łszyw e  dokumenty o s o b i s t e  wystawione przez-^AK} z propozycją  

u c i e c z k i  do Warszawy, l e c z  Wołoszyk odmówił.

Zapewne w p aźd z iern iku  1941 r .  w r e j o n i e  l e ś n ic z ó w k i  

Podrąbiona n a s t ą p i ł o  p o łą c z e n ie  jego  o d d z ia łu  z 5-osobowa grupą 

partyzancką ppor. r e z .  WP J ó z e fa  Krzemińskiego |-+4-943")( p s .  "Moło- 

je c " .  Wołoszyk s t a n ą ł  na j e j  c z e l e ,  a Krzemiński,  młodszy jego  

k o le g a - k le r y k  z p e l p l i ń s k i e g o  seminarium duchownego, z o s t a ł  zastępcą  

komendanta, jsgrupow^ni^ p ó ź n ie j  wzrosłO/do k i lk u n a s tu  osób.  Wołoszyk

nawiązał także współpracę z JSzefem Gierszewskim p s .  "Ryś",
____________n

komendantem TOW "Gryf Pomorski". (W  Borach Tucholskichobudowano

W o ł o s z y k

'  2  "

V*,A

rdobrze zamaskowane schrony p a r ty z a n c k ie .  JlLoio^zyk w swych wspomnie­

n ia c h  p i s z e ,  że grupa zbudowała do końca wojny 23 t a k ie  bunkry^

W n ic h  s i ę  ukrywano i  s tą d  dokonywano wypadów. Ks. Wołoszyk odpra­

w i a ł  w n ic h  msze św. i  sprawował sakramenty św. Upoważnienie —

-( " f a c u l t a t e s " ) ^otrzymał od internowanego w Gdańsku biskupa Kon-

styntyna  Dominika.. ^  ^
T ^ < l4 r 0 z < £ iu f  (M4j^A - f  <ek ,  — ^

Kiedy w 1942 r .  nam iestn ik  i  g a u l e i t e r  na Okrąg Rzeszy Gdańsk-

Prusy Zach . ,  A. F o r s t e r ,  w s p e c j a ln e j  odezwie ((-"Auf r u f  Zaape low ał

do miejscowych/Po la k ę # ,  by w p isy w a l i  s i ę  na niemiecką l i s t ę  naro-
■ , ri<x4At<L?lAAJ

dową /( -W lksl ista) , !  Wołoszyk o d n ió s ł  s i ę  do przeds ięw zięc ia !  negatyw­

n i e ,  uważając p r z y j ę c i e  l i s t y  za zdradę narodową, tym b a r d z i e j ,  że 

p o c ią g a ło  to  za sobą powołanie do n iem ieck iego  w ojska .  Wielu P o la -  

ków, u ch y la ją c  s i ę  od teg o  Obowiązku, c h r o n i ło  s i ę  do p a r ty z a n t k i .  

Wołoszyk przyjmował i c h  do swego o d d z ia łu ,  także  dezerterów z

Wehrmachtu, wiedząc, że l i s t ę  p o d p i s a l i  ze s tra ch u  lub pod przymusem.
/

Wiosną 1942 r .  n a s t ą p i ł o  w umowionym m ie jscu  spotkan ie  Woło-

-reo;_____

P o l s k i e j  Armii Powstania (PAP) z Torunia, przybył  wał z po leceniem  

w c ią g n ię c ia  partyzanck iego  o d d z ia łu  Wołoszyka do PAP i  mianowania

dxU X ' ^  ^  cui/ [y~> - u ̂
szyka z Tadeuszem ŁęgoaskiiL, który  reprezentow ał  Komendę Główną
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go komendantem w s to p n iu  podpułkownika na te r e n  przewidziany do 

przygotowania na nim pow stan ia ,  stanowiącego fragment o g ó ln op o lsk ie j  

Odcinek operacyjny m ia ł  zamknąć s i ę  w gran icach  m iejscow ośc i:  

Skarszew y-K ośc ierzyna-Brusy-W ie le -K arsin-C zersk .  Łęgów skU odebrał  

od Wołoszyka p r z y s ię g ę  i  p o l e c i ł  mu zorganizowanie  b a ta l io n u  wojska,  

upoważniając go do awansowania swych podkomendnych na s to p n ie  o f i ­

c e r s k i e  do kapitana w łą c z n ie .  Wołoszyk tey ra z i ł- p r z y s t ą p i ł  

do tw orzenia  s tru k tu r  PAP, otrzymując przy następnym spotkaniu  

z toruńskim delegatem odpowiednie dokumenty na p iś m ie .  W ramach 

przyznanych mu pełnomocnictw awansował Krzemińskiego na kapitana  

oraz k i lk u  innych na p o d o f iceró w , od b iera jąc  od n ic h  p r z y s i ę g ę  « 

ja o jakową/ Na każdą w ie ś  wyznaczał za p rzy s iężo n eg o  dowódcę. Jednak, 

wbrew i n s t r u k c j i ,  n ie  prowadził  e w id e n c j i  w obawie d o s t a n ia  s i ę  j e j  

w ręce  wroga. N ie z a le ż n ie  od d z i a ł a ń  partyzanck ich  (prowadził akcję  

propagandową za pośrednictwem u lo t e k  i  l i s t ó w ,  k tóre  podpisywał:  

Komendant "Konar" -  Polska Organizacja Podziemna Walki o Wolnośó 

U(j PolslŁi* w o k r e s ie  Powstania,  Warszawskiego łą c z n ik y z  Torunia pxay|-

jwi-ózj: wiadomość o w łą c z e n iu  .partyzanck iej  grupy fo-pŁoszyka) do Pom*-^
- /  I S  9 -U? 'M <»V * 1  w  ^  +  4■ (O Okręgu AK lo nadaniu mu Z ło tego  Krzyża Z a s łu g i  z Mieczami, oraz o

\ 2- r 3 4 r C
wstrzymaniu a k c j i  powstańczej do odwołania.'

W związku ze zb l iża ją cy m  s i ę  frontem wschodnim ^astąpiłty  4/ 

wzmożenie, aktywności  i wywiadowczej --4  r e p r e s y jn e j  ze s trony  Niemców ̂

Wołoszyk z a s z y ł  s i ę  w la s a c h  koło  Konarzyn, g d z ie  d oczeka ł  wyzwolenia
r  yA )

Aresztowany przez Rosjan,  z d o ł a ł  z b ie o T T ó  zakończeniu wojny 

krótko pracował w ro d z in n ej  p a r a f i i  Konarzyny| |i a o t ę p n i4 ^rzez  

k i l k a  m ie s ię c y  w s z p i t a l u  w K o śc ierzy n ie  l e c z y ł  s i ę  na t y f u s  i  

p łu ca .  15 I 1946 r .  z o s t a ł  mianowany kapelanem S z p i t a l a  Powiatowego 

w Tczewie.  Zagrożony aresztowaniem przez UB, z b i e g ł  na Zach5d.

Przez Niemcy (Papenburg) d o s t a ł  s i ę  do F r a n c j i ,  g d z ie  pracował  

wśród p o l s k ic h  górników ( S t a f f e n f e l d e n ^  La Mure). 29 I I  1948 r .  

w yjecha ł  do W enezueli .  Krótko pracował w charakterze  ogrodnika,
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Wołoszyk 50

a n a s tęp n ie  otrzymał angaż w p a r a f i i  k a te d r a ln e j  w Caracas,  g d z ie  

zorganizował również p o l s k i  ośrodek d u s z p a s te r s k i  i  z o s t a ł  mianowany 

rektorem P o l s k i e j  M is j i  K a t o l i c k i e j .  W 1951 r .  p r z e n i ó s ł  s i ę  do 

Kanady ( S t .  Boniface  w M a n i to b ie ) ,a  w 1966 r .  do USA (Hamtramck- 

D e t r o i t ) .  Wszędzie ,  obok pracy p a s t o r a l n e j ,  r o z w i j a ł  szeroką d z i a ­

ła l n o ś ć  spo łeczn ą  i  narodową wśród Polaków. I 1982-jg- a e s  t a Ij.

Odznaczony Krzyżem-Srebrnym Ordery* Wojennego V i r t u t i  M i l i t a r i  łU-E/?ty
' l

/jś 11 XI 1985 r .  prezydent RP na obczyźnie  awansował go do s to p n ia  

g en era ła  brygady. J e s t  autorem wspomnień "Ogień i  łzy" ( D e t r o i t  

1982, s s . 5 8 2 ) .  W 1983 r .  p r z e sa d ł  na emeryturę i  zam ieszka ł  w

C Sunny H i l l s  na F lo r y d z i e ,  g d z ie  zmarł 10 I 1987 r .  i  tam z o s t a ł

®w-.
AP AK, T.:  Wołoszyk F . ;  Arch. D ie c e z ja ln e  w P e l p l i n i e ,  Akta 

p e r s .  k s .  F. Wołoszyka; '

C M i l e w s k i  J . ,  Mały s łownik  duchownych Kociewia o f i a r  

r e p r e s j i  1939-1956,  Starogard Gd. 1994, s .  70-72;

M i l e w s k i  J . , W e l t r o w s k i  J . , Ks. gen .  bryg. Fran­

c i s z e k  Wołoszyk -  "Konar" na c z e l e  p a r ty z a n c k ie j  p a r a f i i  Pomorza 

(1 9 3 9 -1 9 4 5 ) ,  Starogard Gd. 1994; P i a s t o w s k i  S . ,  U dz ia ł  

k s i ę ż y  d i e c e z j i  c h e łm iń sk ie j  w ruchu oporu podczas II  wojny św ia­

tow ej .  (R ejencja  gdańska) ,  P e l p l i n  1989, s .  37-45 (mps w Bibljr^tec^  

WSD P e l p l i n ) ;  S p i e r e w k a  J . ,  K o śc ió ł  k a t o l i c k i  w p ow iec ie  

k o śc ier sk im  w o k r e s ie  II  wojny św ia to w ej ,  P e l p l i n  1987, s . 157-159  

(mps w B i b l i o t e c e  | WSD P e l p l i n ) ;  W a ń k o w i c z  M., Walczący  

G ryf,/Warszawa 1975, s .  61-169;  W o ł o s z y k  F . J . ,  Ogień

i  ł z y ,  D e tr o i t  I987^f Zmarł k s .  F ra n c iszek  Wołoszyk, /Pom erania /  

1987, nr 5,  s .  26.
a/

Anastazy Nadolny

( t v  U c id iA ^ o  M d L K iL z 0
VX  <L r $ - P -  Cc <S) •
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Wołoszyk Franciszek Jan  ps. „Konar” (1913—
-1987), ksiądz, dowódca grupy partyzanckiej PAP, 
następnie AK Insp. Tczew.

Urodzony 23 V 1913 r. w Konarzynach, pow.
Kościerzyna; syn rolnika Franciszka, ochotnika 
w wojnie polsko-bolszewickiej w 1920 r. i Barbary 
z d. Wardyn. W 1933 r. ukończył Państwowe Gim­
nazjum Męskie w Kościerzynie. Studiował teolo­
gię w Wyższym Seminarium Duchownym w Pel­
plinie, gdzie 4 VI 1939 r. otrzymał święcenia ka­
płańskie i został wikariuszem-ekspozytem w Ko- 
mierowie k. Sępólna Kraj. Tu zastał go wybuch 
wojny. Ponieważ patriotycznymi kazaniami naraził 
się Niemcom, musiał opuścić placówkę i próbował 
dostać się do Warszawy. W Skierniewicach inter­
nowało go wojsko niemieckie. Dzięki pomocy Kazimiery Kawki, byłej kierowniczki 
poczty w Wałdowie (pow. Kościerzyna), udało mu się zbiec i powrócić na Kaszuby.
Nie mógł jednak podjąć pracy duszpasterskiej, gdyż był poszukiwany przez Niem­
ców. Zdecydował się ukryć u znajomego Józefa Lizakowskiego w Knieji, pow. 
Chojnice nad jeziorem Wdzydze. W mieszkaniu Lizakowskiego odprawił w 1939 r. 
pasterkę z udziałem ok. 80 zaufanych okolicznych mieszkańców. Odtąd wśród nich 
prowadził tajne duszpasterstwo. Na przełomie 1939/1940 r. przy współudziale braci 
Kulasów utworzył z kilkuosobowej grupy oddział nazwany Wojskową Organizacją 
Podziemną, której został komendantem i przyjął ps. „Konar”. W stajni u Lizako-

I/Law*P- p < ArĄK&i
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a #wskiego miał ukryty radioodbiornik, z którego udostępniał wiadomości okoli 
mieszkańcom. W Wielkanoc 1940 r. odprawił mszę św. rezurekcyjna na C2n̂ 111 
Ostrów (jez. Wdzydze) u rodziny Knitterów przy udziale ok. 800 wiernych (n h 6 
ne msze św. rezurekcyjne odprawił ks. Wołoszyk także w 1943 i 1944 r., nazywa° 
tę ostatnią „nabożeństwem zmartwychwstania Polski"). Udzielał też posługi du^C 
pasterskiej jako spowiednik. Z powodu nasilających się na niego niemieckich ohł * 

(Niemcy nazywali go „hersztem polskich bandytów”) zmuszony był często zmieni 
miejsce pobytu. W maju 1940 r. zamieszkał w Górkach, pow. Chojnice u wuja St ° 
nisława Wardyna, a następnie u Apolonii Łangowskiej w domu przy drodze z Ol 
cha do Nowej Kiszewy, pow. Kościerzyna. Tu odnalazła go łączniczka ZWZ 
Starogardu, przywożąc fałszywe dokumenty osobiste z propozycją ucieczki do Wa 
szawy, lecz Wołoszyk odmówił.

Zapewne w październiku 1941 r. w rejonie leśniczówki Podrąbiona, pow. Cho' 
nice nastąpiło połączenie jego oddziału z 5-osobową grupą partyzancką ppor. rez 
WP Józefa Krzemińskiego ps. „Mołojec”. Wołoszyk stanął na jej czele, a Krzemiń­
ski, młodszy jego kolega-kleryk z pelplińskiego seminarium duchownego, został 
zastępcą komendanta. Grupa później wzrosła do kilkunastu osób. Wołoszyk nawią­
zał także współpracę z Józefem Gierszewskim ps. „Ryś”, komendantem TOW 
„Gryf Pomorski”. Jego grupa zbudowała w Borach Tucholskich do końca wojny 
23 dobrze zamaskowane schrony partyzanckie. (Wyjątkowo duży, silny schron dla 
20 uzbrojonych osób, dowództwa i na dokumenty partyzanckie i kościelne wybudo­
wany został w 1943 r. w Gułowie, pow. Chojnice). W nich się ukrywano i stąd doko­
nywano wypadów. Ksiądz Wołoszyk odprawiał w nich msze św. i sprawował sakra­
menty św. (Upoważnienie — „facultates”, otrzymał od internowanego w Gdańsku 
biskupa Konstantyna Dominika). W 1941 r. przebywając w Wielkim Klinczu, pow. 
Kościerzyna u Kosznika był zagrożony aresztowaniem: ocalał dzięki temu, że nie 
został rozpoznany przez żandarma Kocha z Lipusza.

Kiedy w 1942 r. namiestnik i gauleiter na Okręg Rzeszy Gdańsk — Prusy Zach., 
Albert Forster, w specjalnej odezwie nakazał miejscowym Polakom, by wpisywali 
się na niemiecką listę narodowościową, Wołoszyk odniósł się do nakazu nega­
tywnie, uważając przyjęcie listy za zdradę narodową, tym bardziej, że pociągało to 
za sobą powołanie do niemieckiego wojska. Jednak przyjmował do swego oddziału 
zarówno tych, którzy uchylając się od tego przymusu, chronili się w partyzantce, jak 
i dezerterów z Wehrmachtu, wiedząc, że listę podpisali ze strachu lub pod 
przymusem.

Wiosną 1942 r. nastąpiło spotkanie Wołoszyka z Janem Łangowskim ps. „Igła”
— delegatem Polskiej Armii Powstania (PAP) z Torunia (krewnym rodziny Łan- 
gowskich z Konarzyn). Łangowski przekazał Wołoszykowi polecenie włączenia jego 
partzanckiego oddziału do PAP, jak również nominację na stopień organizacyjny 
podpułkownika. Teren operacyjny miał zamknąć się w granicach miejscowości: 
Skarszewy-Kościerzyna-Brusy-Wiele-Karsin-Czersk. Delegat odebrał od Woło­
szyka przysięgę i polecił mu jako dowódcy zorganizowanie batalionu wojska, upo­
ważniając go do awansowania swych podkomendnych na organizayjne stopnie 
oficerskie do kapitana włącznie. Wołoszyk przystąpił do tworzenia struktur PAP, 
otrzymawszy przy następnym spotkaniu z toruńskim delegatem odpowiednie doku­
menty na piśmie. W ramach przyznanych mu pełnomocnictw awansował Krzemiń­
skiego na kapitana oraz kilku innych na podoficerów, odbierając od nich przysięgę.
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każdą wieś wyznaczał zaprzysiężonego dowódcę. Jednak, wbrew instrukcji, nie 
oVv a d z i ł  ewidencji w obawie dostania się jej w ręce wroga. Niezależnie od działań 

 ̂ tyzanckich polegających na zdobywaniu broni i żywności ks. Wołoszyk wysłał kil­
kadziesiąt ostrzeżeń do poszczególnych Niemców i posterunków żandarmerii, od­
u c z a j ą c y c h  się okrucieństwem w stosunku do Polaków. (Listy te podpisywał jako 
komendant Rejonowy PAP). Prowadził akcję propagandową za pośrednictwem 
u lo tek  i listów, które podpisywał: Komendant „Konar” — Polska Organizacja Pod­
ziem na Walki o Wolność Polski. W czasie Powstania Warszawskiego przez łącznika 
/0 nieznanym nazwisku) ks. Wołoszyk otrzymał z Torunia wiadomość o włączeniu 
jego partyzanckiej grupy do Pomorskiego Okręgu AK, o wstrzymaiu akcji powstań­
czej do odwołania oraz o nadaniu mu Złotego Krzyża Zasługi z Mieczami.

W związku ze zbliżającym się frontem wschodnim i wzmożeniem aktywności 
rep re sy jn e j ze strony Niemców, Wołoszyk zaszył się w lasach koło Konarzyn, gdzie 
razem ze swoją rodziną doczekał wyzwolenia.

Aresztowany przez Rosjan, zdołał zbiec i ukryć się. Po zakończeniu wojny 
kró tko  pracował w rodzinnej parafii Konarzyny. Przez kilka miesięcy w szpitalu 
w Kościerzynie leczył się na tyfus i chorobę płuc. Dnia 15 I 1946 r. został mianowa­
ny kapelanem Szpitala Powiatowego w Tczewie. Zagrożony aresztowaniem przez 
UB, zbiegł na Zachód. Przez Niemcy (Papenburg) dostał się do Francji, gdzie pra­
c o w a ł  wśród polskich górników (Staffenfelden i La Mure). 29 II 1948 r. wyjechał do 
Wenezueli. Krótko pracował w charakterze ogrodnika, a następnie otrzymał pracę 
w parafii katedralnej w Caracas, gdzie zorganizował również polski ośrodek dusz­
pasterski i został mianowany rektorem Polskiej Misji Katolickiej. W 1951 r. prze­
niósł się do Kanady (St. Boniface w Manitobie), a w 1966 r. do USA (Hamtramck- 
-Detroit). Wszędzie, obok pracy pastoralnej, rozwijał szeroką działalność społeczną 
i narodową wśród Polaków. Był kapelanem Koła Żołnierzy AK w Detroit. W 1983 r. 
przeszedł na emeryturę i zamieszkał w Sunny Hills na Florydzie, gdzie zmarł 10 I 
1987 r. i tam został pochowany. Jest autorem wspomnień Ogień i Łzy (Detroit 
1982).

Odznaczony Orderem Wojennym Virtuti Militari kl. V (1982)*. W dniu 11 XI 
1985 r. Prezydent RP na Obczyźnie awansował go do stopnia generała brygady**.

AP AK, T.: Wołoszyk F.; A  Diecezjalne w Pelplinie, Akta pers. ks. F. Wołoszyka; M i- 
1 e w s k i J., Maty słownik duchownych Kociewia ofiar represji 1939-1956, Starogard Gd. 
1994, s. 70-72.; M i l e w s k i  J., W e 1 t r o w s k i J., Ks. gen. bryg. Franciszek Woło­
szyk— „Konar" na czele partyzanckiej parafii Pomorza (1939-1945), Starogard Gd. 1994; 
P i a s t o w s k i  S., Udział księży diecezji chełmińskiej w ruchu oporu podczas II wojny 
światowej. (Rejencja gdańska), Pelplin 1989, s. 37^t5 (mps w Bibl. WSD Pelplin); 
S p i e r e w k a  J., Kościół katolicki w powiecie kościerskim w okresie II  wojny światowej, 
Pelplin 1987, s. 157-159 (mps w Bibl. WSD Pelplin); W a ń k o w i c z  M., Walczący 
Gryf, wyd. 2, Warszawa 1975, s. 61-169; W o ł o s z y k  F. J., Ogień i łzy, D etroit 1982, 
passim ( tu mylnie podany jako delegat PAP Tadeusz Łęgowski); Zmarł ks. Franciszek 
Wołoszyk, Pomerania 1987, nr 5, s. 26.

Anastazy Nadolny

"Dekret Kapituły VM z 15 VIII 1982 r. (którego kserokopia znajduje się w AP AK) o 
nadaniu F. Wołoszykowi tego orderu podpisany jest przez gen. Zdrojewskiego. Kapituła
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11 listopada 2002 roku w Konarzynach odsłonięto i poświęcono tablicę pamiątkową ku czci 
wielkiego patrioty pomorskiego ks. Franciszka Wołoszyka, ps. Konar (1913-1987). 

Poniżej zamieszczamy teksty dwóch przemówień okolicznościowych 
wygłoszonych w czasie tej uroczystości.

csrj
<T

MACIEJ KRZYŻANOWSKI

Pamięci 
bohaterskiego księdza

W imieniu Środowiska Pomorskiego Światowego 
Związku Żołnierzy Armii Krajowej schylam ni­
sko głowę przed tablicą wmurowaną w kościele 

parafialnym w Konarzynach, poświęconą pamięci boha­
terskiego księdza Franciszka Wołoszyka, ps. Konar, który 
działał tutaj w okresie drugiej wojny światowej.

Bohaterstwo i głęboki patriotyzm księży na Pomorzu 
w czasie okupacji hitlerowskiej sąjeszcze mało znane wśród 
szerokich warstw naszego społeczeństwa, pomimo licznych 
dokumentów i publikacji, jak  też ołtarza w Bazylice Naj­
świętszej Maryi Panny w Gdańsku, gdzie widnieje tablicz­
ka z nazwiskami 2770 zamordowanych księży.

Wśród bohaterskich księży na Pomorzu wyróżniają się 
dwa nazwiska kapłanów: kanonika płka Józefa Wryczy, 
ps. Rawycz i Franciszka Jana Wołoszyka, ps. Konar, któ­
ry przez prezydenta Polskiego Rządu Em igracyjnego 
w Londynie otrzymał stopień generała brygady.

Ksiądz Józef Wrycza jest dobrze znany w Polsce z ho­
milii wygłoszonej w Pucku, gdy generał Józef Haller wrzu­
cał pierścień w wody Bałtyku, zaślubiając Polskę z mo­
rzem. Potem, w czasie okupacji, jako współzałożyciel Tajnej 
Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski” współdziałał z do­
wództwem Armii Krajowej na Pomorzu.

Działalność księdza Wołoszyka na Pomorzu była rów­
nież wybitna i wysoce patriotyczna.

U rodzony w K onarzynach, absolw ent G im nazjum  
M ęskiego w Kościerzynie, po odbyciu studiów  teo lo ­
gicznych w Seminarium Duchownym w Pelplinie i po 
uzyskaniu  św ięceń  kap łańsk ich  zos ta ł w ikariuszem  
w Komierowie kolo Sępólna Krajeńskiego, ale dobrze 
znał także Kociewie i Kaszuby.

Był duchem i ciałem związany z historią i losami społe­
czeństwa pomorskiego, które było poddawane krwawym 
represjom ze strony niemieckich władz okupacyjnych.

Jako ksiądz wyróżniał się postawą patrioty, który z od­
wagą i honorem stawał w obronie Polaków. Działając w Gry­
fie Pomorskim, a uprzednio w Polskiej Armii Powstania, 
w 1944 roku, zgodnie z rozkazem Naczelnego Wodza, przez 
niego założony oddział partyzancki został włączony do Po­
morskiego Okręgu Armii Krajowej.

Za swą bohaterską działalność otrzymał wysokie od­
znaczenie bojowe -  Złoty Krzyż Zasługi z Mieczami, trak­
towany na równi z Orderem Virtuti Militari.

Cześć Jego Pamięci.

STEFAN B. RASZEJA

Temu 
co służył Ojczyźnie

l]e n , któremu dziś poświęcamy tablicę, ma tak bogaty 
życiorys, że każdy kto zainteresowałby się Jego bio­
grafią  mógłby uwypuklić inny etap Jego życia i inną 

sporządzić charakterystykę. Nie będę odosobniony, jeżeli 
podkreślę Jego patriotyczną sylwetkę.

Wiemy, że o patriotyzmie świadczą nie deklaracje miło­
ści Ojczyzny, ale przede wszystkim aktywna działalność na 
rzecz ojczystego kraju, jego wolności i dobrobytu. Czy 
w tym zakresie może być coś bardziej przekonywującego, 
niż osobisty udział w walce z okupantem o godność ciemię­
żonych współobywateli? Na pewno nie było łatwo zdecydo­
wać się na taką działalność księdzu, którego powołanie 
wskazuje na obowiązek niesienia pomocy duchowej, a nie 
zbrojnej. Ale czy w ówczesnej dramatycznej sytuacji Pola­
ków na Pomorzu można było te dwie sprawy całkowicie 
oddzielić? Tak więc młody ksiądz Wołoszyk był przede 
wszystkim kapelanem parafii partyzanckiej, ale prócz tego 
współuczestniczył w organizowaniu oddziałów leśnych. 
Począwszy od 1941 roku stanął na czele początkowo nie­
licznego. ale stopniowo rozwijającego się oddziału. Nieco
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później nawiązał już współpracę z Józefem Gierszewskim, 
ps. Ryś, ówczesnym komendantem TOW „Gryf Pomorski”, 
a wiosną 1942 roku od delegata Polskiej Armii Powstania 
z Torunia otrzymał polecenie włączenia Jego oddziału do tej 
organizacji, otrzymując jednocześnie stopień organizacyjny 
podpułkownika. Niezależnie od działań partyzanckich pole­
gających na zdobywaniu broni i żywności, ks. Wołoszyk 
prowadził akcję propagando wo-ulotkową, a także wysyłał 
liczne listy do najbardziej zuchwałych Niemców i posterun­
ków żandarmerii. Listy te ostrzegały i groziły represjami w ra­
zie kontynuowania okrucieństw w stosunku do ludności 
polskiej. Akcja ta odbiła się głośnym echem i napawała na­
dzieją serca Pomorzan. W tym miejscu pozwolę sobie zacy­
tować pewien fragment wiersza partyzanta kociewskiego:

Szaleje wojna, jak piekielna zjawa 
i rok za rokiem mija, boli, wzrusza 
coraz to nowa rodzi się obawa 
coraz inaczej cierpieć musi dusza 
coraz to wznieci nadziei iskierką 
serce uniesie, by znów paść w rozterką.
Gdy ludzie załamani strasznej burzy wirem 
już okrywają się żałoby kirem, 
wystarczy tylko promy czek nadziei 
by radość ich była udziałem z kolei.

W tym okrutnym czasie, akcje ks. Wołoszyka promienio­
wały tą  nadzieją.

Mówiąc o patriotyzmie ks. Wołoszyka nie można zapo­
mnieć, że był on szczególnie przywiązany do swej małej 
ojczyzny, do Pomorza, a w szczególności do Kociewia i Ka­
szub. Konarzyny to właśnie piękna wieś na pograniczu 
tych dwóch tak ważnych na Pomorzu subregionów, wier­
nie stojących przy Rzeczypospolitej. Pamiętajmy, że oku­
pant hitlerowski bezpośrednio po zajęciu tych terenów 
zastosował terror o takiej sile, jakiej nie użył w żadnej innej 
części Polski. Teren ten miał być wzorcowym („Muster- 
gau”) dla planowanej później germanizacji reszty Polski
i całego wschodu Europy. Elementem priorytetowym w tej 
polityce hitlerowskiej była eksterminacja polskich warstw 
przywódczych, do których zaliczano zwłaszcza nauczycie­

li i księży. Do końca 1939 roku (a więc w ciągu zaledwie 
kilku miesięcy) zamordowano na Pomorzu 132 duchow­
nych katolickich, w tym prawie wszystkich kanoników ku­
rii biskupiej w Pelplinie, co w Polsce i pozostałej Europie 
było wypadkiem bez precedensu. Jeżeli chodzi o nauczy­
cieli, to tylko na samym Kociewiu zamordowano ich 174. 
To wszystko miało sparaliżować całkowicie ewentualną 
kontrakcję Kociewiaków i Kaszubów.

W tym świetle możemy lepiej zrozumieć intencje ks. Wo­
łoszyka, które legły u podstaw Jego działalności: kapelana 
partyzanckiego, a jednocześnie organizatora ruchu oporu. 
Czuł się do tego upoważniony, a do pracy w partyzanckim 
duszpasterstwie zachęcał Go sam sufragan diecezji chełmiń­
skiej -  biskup Konstantyn Dominik, wówczas internowany 
w Gdańsku.

Do mnie, jako partyzanta TOW „Gryf Pomorski”, działa­
jącego na terenie Kociewia i Borów Tucholskich, dochodzi­
ły informacje, że w lasach gdzieś na północ od Czerska 
odbywają się nabożeństwa dla walczących w lesie oddzia­
łów, zwłaszcza rezurekcyjne msze święte. Niestety, nie było 
mi dane w nich uczestniczyć, bo teren działania naszego 
oddziału był bardzo oddalony (okolice Kasparusa, Osieka
i Osia). Dopiero na krótko przed końcem wojny przenieśli­
śmy się w rejon kanału Wdy, budując ostatni bunkier zi­
mowy niedaleko Studzienic, a więc w odległości zaledwie 
10 km od Konarzyn, gdzie w rodzinnym lesie ks. Franciszek 
Wołoszyk spędził ostatnie tygodnie okupacji.

Jako jeden z nielicznych już , żyjących jeszcze party­
zantów z tych okolic, a jednocześnie w imieniu Związku 
Przyjaciół Pomorza, chciałbym oddać hołd śp. Franciszko­
wi Wołoszykowi, wielkiemu patriocie i jak nazywał go Mel­
chior Wańkowicz uzbrojonemu kapelanowi kociewskich
i kaszubskich leśnych oddziałów ruchu oporu. Jego udział 
w zbrojnym oporze wobec naszych prześladowców na tej 
umęczonej, zniewolonej, ale przez nas wszystkich ukocha­
nej ziemi pomorskiej, może być przykładem dla młodzieży, 
jak być wiernym zasadom, przejętym od naszych ojców. 
Moje pożegnanie zakończę słowami wielkiego poety, Jana 
Kochanowskiego: A jeśli komu droga otwarta do nieba, 
to tym, co służą Ojczyźnie.

PAMIĘCI

I KS. FRANCISZKA JANA 
WOŁOSZYKA
OEMKRAŁA BRYGADY 

P S . „KO NAR”

DUSZPASTERZ,
KTÓRY WALCZYŁ

O  WOLNOŚĆ
I PRAWA CZŁOWIEKA 
W POLSCE, EUROPIE

I OBU AMERYKACH

KONARZYNY, 1! XI 2001 R

UH. as V IS O  w  KOMAAZYNAOH 
ZM. 1 0 1 19*7 W SUNNY HIUS-U3A

HOŁD SKŁADAJĄ 
K O N A O T Y W .  Q  L U  M A  8 Y A M A  K f & Z E W A .

RODZINA I PRZYJACIELE

K m R

Tablica pam iątkowa poświęcona pam ięci ks. Franciszka W ołoszyka, 
znajdująca się w  kruchcie kościoła pod w ezw . Św iętego A ntoniego w  Konarzynach

3964



65



66



67



68



69



70



71



72



73



74



75



76



77



78



79



80



81



82



83



84



85



86



87



88



89



90



91



92



93



94



95



96



97



98



1

Rom jcjański 3U/w<W/ lb$? 3ąk, dnia 21.11.2001 r.

83 -  440 Karsin

Prof. Józeflsorzyszkowski 
Uniwersyret Gdański

List otwarty
i ' * •i

Do tego listu zmusiła- mnie forma promocji pańskiej książki „Tam, gdze 
Kaszeb początk”, która odbyła się w dniu 27.10.200lr. w Domu Kultury 
w Karsinie. Po raz pierwszy byłem na promocji książki, gdzie czytelnik nie 
mógł zadawać pytań. Przy książce historycznej nie jest to bez znaczenia.

Niniejsza ksia.żka, mimo, że opracowana została za społeczne pieniądze
- dotacja Gminy Karsin - posiada szereg błędów faktograficznych oraz 
fragmenty, które normalny-człowiek czyta z niesmakiem.

W tej książce - tak jak w poprzednich - trudno znaleźć choćby jedno 
nazwisko uczestnika wojny bolszewickiej w 1920r. z Gminy Karsin, a że tacy 
ludzie byli świadczy o tym zapis na stronie 155. _

Z zapisu na stronie 162 dowiadujemy się, że winniśmy upamiętnić śmierć 
touzmy żydowskiej .zamordowanej p>rzsz mtierowcow. Taiciego obowiązku autor 
nie widzi w przypadku śmierci młodego 18 —latka'Janka Libery, rozstrzelanego 
za udział w grupie dywersyjno-sabotażowej. Czy dlatego, że był Polakiem? 
Żydowska rodzina zginęła w ramach holokaustu, a nie za działalność na rzecz 
Polski.

Z nieautoryzowanej wypowiedzi na stronie 166 wynika, iż Treptow leży 
nad Labą. Wątpię, by taką informację podała pańska rozmówczyni. Otóż 
Treptow to dzisiejszy Trzebiatów, a ten leży nad Regą. W przypadku pańskich 
wątpliwości infomuję, że jest to w Polsce w województwie 
Zachodniopomorskim.

Nikt, tak jak pan na stronie 351, nie potrafiłby opluć żołnierzy majora 
Zygmunta Szendzielarza, ps. „Łupaszko”. To propaganda peerelowska stawiała 
znak równości pomiędzy „Łupaszko” a bandytą. W panu tak wszczepiony 
implant nadal tkwi mimo, że w 1993r. Sąd. Najwyższy unieważnił wyrok 
zl950r. m.in. na majora Z. Szendzielarza. W opluwaniu żołnierzy Polski 
Podziemnej konkurować z panem może tylko Longin Pastusiak - też profesor - 
a i Joseph Goebbels byłby panu rad.

Wg. pana (strona 656) dzieci i wnuki Leokadii z Landowskich mieszkają 
w Bydgoszczy, Toruniu i Trójmieście. Natomiast zgodnie z prawdą na terenie 
sołectwa Bąk mieszka dwoje z trojga dzieci i ośmioro z dziesięciorga wnucząt. 
Pani Leokadia nie miała u pana szczęścia. Na stronie 664 zrobił pan z niej
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synową TalewsK^ .. .jnociaż zgodnie z prawdą tą synową . je j córka 
Krystyna.

Na-stronie 652 pisze pan, że Józef Błażejewski (urod w w 1906r. 
przyp. R.U.) prowadził młyn i tartak w Bąku do lat 30 -tych, a potem zamknął 
ze względu na wiek. Tego nawo. nie da się skomentować. Jeśli 20 czy 30 -lei.a 
młynarz kończy działalność zawodową z powodu starości to kim pan jest dzisiaj 
jako 55 —letni mężczyzna. Czyżby pańska starość nie sprostała prawdzie? 
Zgodnie z prawdą Pan Błażejewski stał się współwłaścicielem młyna dopiero po 
ślubie z wdową Barganowską w lutym 1939r. Pracował w młynie aż do 
lat 60 -tych.

Ma pan problemy nawet z historią ostatnich lat. Na stronie 657 i 721 pisze 
pan o moim kandydowaniu wraz z Andrzejem Gwiazdą odpowiednio do Sejmu 
RP III kadencji lub w wyborach parlamentarnych w 1998r. Zgodnie z prawdą 
kandydowałem do Sejmu II kadencji, a w 1998r. wyborów parlamentarnych nie 
było. • •

Mogę zapewnić pana, że tak żarteMiwych piewców komunizmu jak autor 
„Tam, gdze Kaszeb początk” 'w Bąku nie było. N ikt z mieszkańców Bąka nie 
traktował kilkudniowego ukrywania się Jana Miętkiego — komunistycznego 
partyzanta - u najbiiżrTej jego.rodziny, za znaczące wydarzenie dli naszej wsi. 
Nawet cytowany przez pana organ KW PZPR (str. 663) faktów łączności 
Miętkiego z naszą wsią nie podaje.

Pan nawet własnych tekstów nie czyta. Na stronie 770 podaje pan 
4 - osobowy skład Zarządu Gminy Karsin I kadencji, a wystarczy cofnąć się na 
stronę 716, aby znaleźć tam pełen skład w/w Zarządu. „Wieści gminne” 
podawały informację zgodną z prawdą.

Wg. pańskiej informacji ze strony 658 tuż po Janie Burchat sołtysem 
w Bąku był Roman Burchat. Otóż to kłamstwo wymaga szczególnego 
sprostowania. Pan Jan Burchat został pozbawiony funkcji sołtysa na początku 
stanu wojennego w grudniu 198lr., a Roman Burchat został sołtysem 
w listopadzie 1990r. Pan Jan Burchat był być może jedynym sołtysem woj. 
gdańskiego, a jednym z nielicznych w Polsce odwołanych przez władze stanu 
wojennego. Wspierał on strajk rolników indywidualnych w maju 1981 r. m.in. 
nie pobierał podatku rolnego. Kiedy usłyszałem z pańskich ust, że władze 
słusznie postąpiły, gdyż on naruszył prawo, to mnie wówczas ręce opadły. 
Pewnie z tych samych pobudek na stronie 396 nie wymienia pan nazwiska 
jedynego nauczyciela z Osowa, który nie sprostał weryfikacji stanu wojennego. 
Natomiast na poprzedniej stronie bez żenady wymienił pan nazwisko 
przewodniczącego Frontu Jedności Narodu w gminie, a prawie z łezką w oku 
wspomina pan POP -owskie czyny społeczne. Może po nocach śni pan
o niedzielach czynu partyjnego?

Wykazał pan, że czas „Solidarności” lat 1980/81 oraz okres stanu 
wojennego nie. wart jest upamiętnienia, tym bardziej, że,przekonany jest pan, iż 
na terenie gminy ,, zadowolonych z ogłoszenia stanu wojennego nie brakowało ”.
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Szczególnie cieszyli się oni z godziny milicyjnej i z wszelkich dogodnos'ci w 
poruszaniu się po kraju. Pewnie im się nagle zapełniły półki sklepowe. Ja zza 
kraty nie mogłem tego zobaczyć, ale pan pewnikiem zna to z autopsji. 
Nie dziwi mnie więc brak w tej książce jakichkolwiek dokumentów z czasów 
„Solidarności” i stanu wojennego. Pan ich po postu nie zamierzał publikc vać. 
W to miejsce aż dwie strony (442 i 443) poświęcił pan opisowi 100 -tysięcznej 
legitymacji ZMP województwa bydgoskiego. Godna pokazania — na stronie 649 
- pańskim zdaniem jest legitymacja partyjna. Samego siebie przeszedł pan na 
stronie 658 umieszczając tam „wyjątkową pamiątką historyczną" 
podziękowanie za poczęstunek bratu Edwardowi Borzyszkowskiemu. Go to ma 
wspólnego z historią wsi Bąka? Zabrakło natomiast miejsca na wydarzenie 
z 20.06.1956r., które wstrząsnęło całą wsią — w przenośni i dosłownie. Wtedy 
to, od wybuchu miny przeciwczołgowej, zginęli dwaj bracia Talewscy sześcio 
i dwunastoletni chłopcy.

Jeśli chce pan pisać fantazje o swej rodzinie to nie ma żadnych przeszkód, 
jest tylko jeden warunek-za własne pieniądze.

Na stronie 292 spróbował pan ocenić formułę moich wspomnień ' 
zapisanych w książce „Stan wojenny — wspomnienia i SsyTjty2’ Przy pańskiej 
znajomości polskiej literatury jest to co najmniej nie na miejscu. Ja mam 
zwyczaj używać tekstów cytatu lub wiersza w przypadku znajomości autora. 
Pan natomiast z Kaszubów zrobił autorów wiersza pt. „Ojczyzna” Marii 
Konopnickiej —„Monografia Lipusz — Dziemiany” wydana w 1994r. strona 194.

Wiem, że panu słowo patriotyzm jest obce, bo tam gdzie brak odwagi 
i honoru, nie ma mowy o patriotyzmie. Mfnie w odwagę i honor wyposażyli moi 
przodkowie - mój dziadek Teofil Urbański sołtys komisaryczny Bąka z 1920r. 
(patrz. Str.127 i 128) oraz ojciec Jerzy Urbański (str. 657). Kto pana nauczył 
kłamstwa i tchórzostwa nie wiem.

Kodeks honorowy okresu międzywojennego przewidywał wykluczenie 
z grona ludzi honorowych rozsyłaczy paszkwili. Pan honoru chyba nie ma, bo 
choć trochę ceniący się autor nie posługuje się rynsztokowym anonimem. Jest 
pan gorszy od tych „czerwonych braci” — autorów anonimu pt. „Echo Gminy 
Karsin (bis)” strony 721 i 726. Oni są czerwoni nie z urodzenia, nie 
z przekonania, jeno z przepicia i to, że im alkohol zniszczył ludzkie odruchy nie 
dziwota. Dziwi natomiast, że pijacy są wzorcami historii naszych wsi.

Pan, yy swym dyshonorze, anonimowy paszkwil ‘ nazywa organem 
prasowym. Czy takim celom służy tytuł profesora? W książce „Stan wojenny
- wspomnienia i oceny” pisząc, że bezkrytycznie nie można podchodzić do 
historii pisanej przez historyków i podając m.in. pana jako przykład, nie 
myślałem, że przy pisaniu historii, prócz kłamstw, kieruje się pan jeszcze 
niskimi pobudkami. Czyni to pan w myśl wspomnianego przeze mnie Josepha 
GoeMelsa, który mówił „śmiało obrzucajcie błotem, zawsze coś przylgnie". 
Kiedy pomyślę, że człowiek o tak niskim morale i Iekcey/ażącym stosunku do 
prawdy historycznej jest członkiem rady programowej „Pielgrzyma”,
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to pewnym jest, iż ta prasa nie trafi pod moją strzechę. Nie wiem, czy teraz 
księża są dumni ze znajomości z panem.

Mam nadzieję, że młodzież karsińskiej szkoły zweryfikuje swoja dumę 
z niektórych poprzedników.

Na stronie 657 proponuje pan bym zajął się historią Bąka - pańska 
książka dowodzi, iż to niemożliwe. Z . kłamstwem historycznym dotyczącym 
mojej Ojczyzny i mego Narodu, zawsze będę walczył. Na szczęście nie jestem 
panem ani Wałęsą wigc nie muszę być radnym, wójtem czy parlamentarzystą. 
Pragnę przede wszystkim pozostać człowiekiem. Drogowskazem zawsze mi 
będzie motto kazania ks. Tê zego Popiełuszki — „Życie trzeba godnie przeżyć, bo 
jest tylko jedno”. j

Ze względu'na braki w pańskim źródle informacji o mnie donoszę iż moja 
„nieco skrajna działalność” zaowocowała członkostwem w Lidze Polskiej 
Organizacji Narodu Polskiego - dla historyków kłamców tam miejsca nic ma.

4. Rada Gminy w Karsinie
5. Szkoła Podstawowa i Gimnazjum w Karsinie
6. Redakcj a „Dziennika B ałtyckiego”
7. Redakcja „Naszej Polski”
8. Redakcja „Pomeranii”

Otrzymują:

1. Senat Uniwersytetu Gdańskiego
2. Redakcja „Pielgrzyma” •
3. Instytut Kaszubski w Gdańsku

/
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KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU • NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Toruń £4.07.2003 r.

Pani
Helena Osojca

80-335 Gdańsk-O1 iwa

Szanowna Pani !
Nasza Fundacja ściśle współpracuje ze Środowiskiem 

Pomorskim Armii Krajowej Okręgu Gdańsk, któremu przewodniczy Pan 
prof.Maciej Krzyżanowski. Z protokółu zebrania z dn.10.04.br. 
dowiedziałam się, iż udostępniła Pani kwartalnikowi "Karta" 
swoje wspomnienia. W związku z tym, że nie zawsze otrzymujemy 
"Kartę", a wspomnienia o śp.Franciszku Wołoszyku ps."Konar" są 
dla nas bardzo cenne, proszę, aby Pani je udostępniła Fundacji. 
W teczce osobowej opatrzonej sygnaturą H:687/1349Pom. gromadzimy 
o śp."Konarze" wszelkie dokumenty i materiały, z przeznaczeniem 
dla przyszłych pokoleń i naukowych badań. Pani wspomnienia będą 
uzupełnieniem biogramu śp.k s .Franciszka Wołoszyka, który został 
opublikowany w cz.3 "Słownika biograficznego konspiracji 
pomorskiej 1939-1945". Będę bardzo zobowiązana za spełnienie 
naszej prośby.

Łączę serdeczne pozdrowienia w imieniu Pani prof.Elżbiety 
Zawackiej i Pani Prezes mgr Doroty Zawackiej-Wakarecy.

Z wyrazami szacunkui poważania
Elżbieta Skerska 
dokument a1i s tka
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BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL WIELKIE GARBARY 2 • TEL./FAX (0-56) 65-22-18'6 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl 

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU • NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Toruń 2.09.2003 r.

Pani
Helena Osojca

80-335 Gdańsk-Ol iwa

Szanowna Pani !

W  imieniu Pani Profesor Elżbiety Zawackiej Bardzo 
serdecznie dziękuję za przesłane wspomnienia z czasów okupacji 
hitlerowskiej.

Będziemy Pani bardzo zobowiązani za przesyłanie swoicb 
artykułów i opracowań. Zapewne wie Pani, że Fundacja prowadzi 
także działalność wydawniczą i gdyby zaszła taka potrzeba, to 
Pani Prezes na pewno wyrazi zgodę na icb opublikowanie pod 
szyldem Fundacji. Polecam się Pani pamięci i będę bardzo 
wdzięczna za utrzymywanie z nami kontaktu.

Jeszcze raz dziękuję za ciekawe wspomnienia.
Łączę pozdrowienia i wyrazy szacunku.

Z poważaniem . . ... . . .
Elżbieta Skerska 
dokumenta1is tka
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Śp. Ks. F ranciszek 

WOŁOSZYK

były dowódca oddziału partyzanckiego 
Armii Krajowej na Pomorzu i były kapelan 
Koła Armii Krajowej w Detoit

zmarł nagle 10 stycznia 1987 roku 
wSunnyHills, Fla.

Cześć Jego Pamięci!
KOŁQARMII KRAJOWEJ 

W DETROIT
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